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Ric^lio k a rm i n ę d zi;
Kto z warszawiaków nie .mc t. zw. 

Kercelana?
Wielki oUożony „kocicmi łuami" 

plac, a a- nim dzi-«ąik-» uetki na- 
wet. tematów dla spraw ozaawcy 
dziennikarskiego. Każda posiać tam 
spo.kana — to specjalny, ciekawy, 
kercelaknwy typ. A obok nich olbi~>- 
mia rzesza tych wszystkich, dla któ­
rych zbytkowne towary 7. luksuso 
wych magazynów w centrum miasta 
s4 za drogie, dostępne jod/nie dla 
ich oczu w witrynie pierwszorzędne­
go, wzorowego sklepu, dla tych któ­
rzy tylko za drogie grosze i tak na- 
pewno z olbrzymim trudem zdobyte, 
mogą zaspokajać swe bezwzględne 
potrzeby. ~ v

Rzesze te leniwie, noga ta nogą 
rozglądają sie dokoła, wędrują wą­
skimi i błotnistymi uliczkami maleń­
kiego miatueezk 1,

M iasteczko w m ielcie
Ao .,Kercelak“ to prawdziwe mia- 

sieczko w mieście. Budynki wpraw­
dzie w porównaniu z drapaczem z pl. 
Napoleona wiele przedstawiają do 
życzenia. Są to poprostu maleńkie 
drewniane, powykrzywiane, odrapane 
stragany. Przylepione jeden do dru­
giego. jak stare żebrnczki pod imen- 
tarnym ąiuiem w Zaduszki. Gniotą 
jeoeti drugiego, nkomat piTeoychają 
się do przodu, aby jaknajbardziej rzu­
cić w oczy ewentualnego klienta, u- 
kryte we wnętrzu towary. Zardzew’a- 
la blacha, albo strzępy , zarnel prpy 
zwisają 1 daszków tych budowli, pod

rami, które mogą wywołać zdziwienie 
swą obecnością, w takiej .ormie na 
rynku a które wymownie świadczą o 
wzrastającej nędzy.

U żyw ane i nie używ ane
Najwięcej sprzedaje się .ia „Kercela- 

ku” rzeczy używanych. Wybiera taki 
biedak ze swej nędzy to co ma naj ■ 
lepszego, niesie to na plac targowy, 
aby spieniężyć i mieć środui wegeta­
cji na Chlebie i kariOriach z wOi'ą. 
przez kilka smutnych, beznadziejnych 
ani.

A więc zualeść tam można stmc 
graty, odświeżone pokosierr. aby 
sprawiały lepsze wiażenie, aby .nnego, 
też nie bogaczn, skłonić do kupua. 
Szafy, szafki, łóżka, dziecięce kołyski, 
stołki, stoliczki i krzcsełk, — po,-oz- 
stawiane na błocie w asyście skurczo­
nego, wynędzniałego sprzedawcy oczł 
kują nt litościwego wbywcę.

Gdzitindziej wychudłe, żółt e kobie­
ciny sprzedają lakieś resztki ubrań 
bie.izny — naptwno z bólem serca 
zdarte z własnej rodziny — ale dające 
kilka groszy na przetrwanie najcięż­
szego okresu zimy.

Sterczą takie w tym tępym oczeni- 
w ani u i - inni przedsiębiorcy którzy 
sprzedają . zeczy - now e, najczęściej 
własnoręcznie wyprodukowane.

A-więc; Koszą koszyczki, plecione 
podstawy do kwiatów, wyroby aru 
ciane, jat. putapki .ia myszy, trze- 
paczki do użytku kuchennego, poo 
sławki pod żelazka, pozaiym z ‘ejże 
dziedziny wałki do ciusta, stolnice, 
deski do prasowania I t. d. i t. p. caie

wiec leży w drewnianej' skrzyneczce i 
nt* zwróciłby napewno w innych oko- 
Hcznośi lach niczyjej z wagi, ze wzglę­
du na swą pospolitość.

Poprostu kartofle — czy jak kto wo­
li ziemniaki lub pyrid, czy bulwy — le­
żą ł czekają na zamówienie.

Zbliżam się w chęci zbadania 
przeznaczenia.

Fabrykant i kupiec w jedne; oso­
bie uprzejmie zatrzymuje dymiącą 
„maszynę”.

Św ieżo pieczone — _ 
zd re w e  i garece

r—r Co pan tutaj ma w tym piecu?
1 — Kai toftiki świeżo pieczoną pro­
szę rzanownega pana zdrów** i go­
rące, dskona; * na dzisiejsze zimno.
Pan pozwoli? Mniejszo czy większe?

1 — Dwa małe za 5 gr. Duży jeaen
za pięć.

Okazja naprawdę szalona, robi,: za­
mówienie i czeaam na towar _ obser 
wuiąc przeoieg proauKCjl, który na­
wiasem mówiąc nie jest zbytnio skom­
plikowany. Poprostu kładzie się ze 
skrzyi.eczHt do piecyka w gorący po­
piół 1 po pewnym czasie patyczkami 
wyaobywa się pachnące. podc«..miak 
trochę z apetycznie popękaną skórą.

Szczypta soli uzupełnia w/.;wintną trzebne 
smakowitość tej potrawy, która tu ja20 są 
nie dziwi nikogo, która

Odręczne pismo tfica sw.
ao i .  bm . k s , P ry m a s a  k a rd . H lo n d a

że produkuje dla najbiedn jszyb; 
spoaziewa się przytym egzystencji, bo 
zdaje sobie doskonałe sprawy iz k0„ 
tyngent tego rodzaju nabywców jesi 
ogromny.

Nędza karmi nędzę.
. Czyż to w naszej bogatej w spe -ou 

ich naturalny, bogatej w olb.zym«- mf *
1 liwości gospodarczy wymagającej ko 
.osainych pi«c fewesty cyjnych, Pol­
sce — są normalne stosunki?

Zaczyna orientować się w „tyra na 
szczęście już każdy ł bogaty nawe 
tymbardziej oMny, i uc- .>ny i irosiB- 
czek, dlatego rośnli coraz '‘ęUdze 
zrozumienie pewnych połrztu i c „ 
nl^tyc-niej widnieje wizja pożydowe- 
go .oweg„ ładu, .r  wego ■— -dowc - 
radykalnego ustroju i narodowe • ra- 
dykalnej gospodarką

W  odpowiedzi na życzenia 
przesłane Ojcu Świętemu przez 
J. Km. ka. kard. Hlonda, Prymas 
Polski otiaymał następujące od» 
ręczno pismo Pap.aia Piusa XI,

Ukochanemu Syno. i Naszemu Au­
gustowi Tytułu S, Marian de pace 
św. Kościoła Kzym.kkjgu. I rezŁitę 
rowf Kardynaiowł Hlondowi, Arcybi­
skupowi Gnieźnieńskiemu i Poznań­
skiemu.

Ukochany Synu Nasz. pozdrowieni^ 
Tobie i Apostolski* BlogJ»ła\.-ief 
atwo,

Nad wyraz dr-gie i miłe było Nan. 
oznajmienie łupanego oddaa-a _ i 
wierności dl« Swlitj święUj, j-sie 
Nam z okazji świąt Bożego Naradze­
nia uprzejmie pizesłałeo, także w 
imieniu swoich Biskupów Gufraga- 
nów, całego kleru i worystkich wier­
nych, a zwłaszcza tych, którzy przy­
należą do Akcji Katolickiej. Szczc-

gólną po. :ech? były dla ł-'Ł- wyrazy, 
riórjm i tak pochlebnie określałeś o- 
siłowania Nasze, mające na celu od­
wrócenie tragicznych nieucczęść, wa­
lących sią na ludzkie współżycie. Z 
uczuciem ojcowskiej w zsjemnosci 
spraszamy od Boga najlaaka^aze^o 
na ciebie i na twoją owczarnię to 
wszystko, czego pragniesz od Koi- 
cioła i czego Nam życzyłeś.

Tymczasem ni-.cn zadatkiem tych 
niebieskich łusk i do.coaem -seszege 
szczególniejszego uuiloyai. a oęazie 
Błogo ilawieństwo Apostolskie, które­
go najczulej w Panu jdzieiamy to- 
óie, Ukochany Nasz Synu. twoim 
biskupom Suftaganom, twojemu Du­
chowieństwu i ludowi poruezonema 
twej arcypasłerskiej piec/y.

Dan w Rzymie u świętego ' Piotra, 
dnia 31 grudnia 193® reku, piętna­
stego Naszego Ponłyfikatu-

(—)  Pius XI, P-pici-

Żydzi mafą monepo
w hantiu żeiazem i miałem węglowym

czar odwuży lub deszczu bkapując ~,aF  p.zed.niotów, wytworzonych do 
cięiićmi kroplami brudnej i gęstej moyry-m .p^oem  najtańszymi środ 
" ,fw,v kami i odprzeda., anycn za nęazn*,

N ikt z latkow nie przypuszcza 
nawet, że tak dla przemysłu po- 

- miał węgiowy oraz że-
  ... ł<M,„ zmonopolizowane w rę-

-  - - ........  ri „  *“ • »  wT du k„ :h żydów.
S ^ u j l n i o  1 kopalni nikt 

ylk„ w ksią. kŁ~h czyralo i jeśli jadł 1 miału węglowego nie aosiame, a 
to tylko w prr itępk niecodziennej £ejaza w hucie nawet nie wolno

zamawiać. Komu te materiały są
wódy.

Osiadły > budynki po dwu stro­
nach wytkniętej i uregulowanej prztz 
władze uliczki i patrzą na czarne, cią­
gle rozdeptywane przez przechodiiiów 
błotu.

To wŁsztaty pracy miejscowych 
obywateli

K u p fe c K a  e l i t a
' Posiaaacze uakkh łnaganów to ku 

piecka eliia Kercclaka. Posiadają prze­
je  wszystkim stale miejsce swojtgo 
hanalu, mają wygodnie stosunkwe, v 
zimie mog=> zainstalować wewnątrz 
blaszane piecyki, które ułatwiają żtnud 
ne a trasem Deznadziejne czetuwonie 
na klientów. Zas najważniejsze, ię 
mają duzo własnego towaru- ntóry 
całkowicie zasługtr n: ta nazwę
towar i nawet “ ie&przedany przedsta­
wia pewną określoną wsutośc. Ptraia- 
danit taki-go towarr zmusza przed­
siębiorcę do zainwestowania pewnego 
kapitała, s więc już tylko ktoś ..za­
możny” zdobyć się .noże na podaJa 
nie ,nk bogatego interesu, dlatego 
stia^aniarzc stanowią elitę kupiecką.

Obok nich jesi wielka .nasa tych, 
którzy nte posiadają nic j handlują 
prawie uiczem, a najwyżej tym co 
inni odrzucili w pygardzk uznając za 
tleczy bezwartościowe, ałbo nie kupi­
liby nigdy oceniając te przedmioty 
nie dla siebie.

naprawdę zadziwiająco 
sze.

Usiłuję przeprowadzić

nędzne gro- 

wvwiaj

zachcianki

W arto Się zastanow ić
Nie wiem, czy ten artykuł był ki-

potrzebne, ten masi zv7rócić eię 
po nie cio hurtowników, ocjzywiś-

Usiłułe orzenrowadzić wrwiad z dytoWłek iTynku,' uie' wTen. czVjto cie, żydów. Ale. w ich aluadacb, 
nainiezwy tejszym rhy 1 f zedsiębior , « t  czy nowy pomysł. ®łd/f zamian* miału węglowego, dosta
cąl ' ,«irą5 ie warto się nad tym asta' ; nje zmiotki, pomieszaŁC T ziemią

-  - ' ' ' '  ■ nowić. |. pjWKiem rapłacić jednak musi,
Człowiek w nędzy szuica soołe ja-,*, 

kiugokolwłek ródłt zarobku, wpada jak z? ńc^orowy miał.
taki nomysł 1 jeździ ze »wą fabryczj Handel żelazem jest ar^cj*!110 

ką. Wie dr konisle że jego produkty1 ulicy Granicznej w  W arsz»- 
nie b.żł dia mroźnej klienteli, wie, . g ,iz ie sprzedają je  w biurze

SSSBTSSŚSffSST.al™ " «■ w -

Fabryka n i  kOłkach
Fabrykę swoją wozi na -ózeczku, 

szybko z;..Kai*cv z  vłU policji i prze­
nosząc się zręcznie z mltjsca na .niej- 
sce, haatmtje. Wysoki dymiący komi­
nek i ź lazny palący się piecyk to 
strona techniczna tego zakładu. Suro-

Radykalizm, a n!e umiarkowanie
Potrzeba dyskusji programowe]

K ro k  n a p rz ó d  u y  k ro k  w s  ecz?

Co Ola szanow nej osob '?

Aaam. Koca cały szt,tg wyników do 
datnich — widzimy jednocześnie, ja 
ko stronę z tą, t^de.icję unikami de­
baty naJ jej ociile sto. ..lutowaną tre­
ścią; tendencję tak »wOłst„, fał cha­
rakterystyczną dla amysto,, ości poi 
skiej Inteligencji. Tendencja ta - Mar 
się ik wyrazić: „wy wP.awdzle mc

(k ) „Daiennik, Popularny "„z a noży 
czył od „Naszego Przegląda" or­
li wzrok i tak pisze:

Reakcja endecji i ONR-u — 
wstrzemięźliwa. Nie, żeby zgoda, ale 
zawsze oewnt ziagodzet.ie tonu, 
rzeczowa dyskusja, cc z zadowole­
niem kwituje „Gaz sta Polska-*. Ele­
menty narodowo • radykalne pizy 

Przedsiębiorcy ci nie m„ją własnych znają, że „rooicno poważny urok ku 
straganów, wszystkie swe towary no- zbliżeniu. Wątpiących uspokaja „Ku­
szą ze sobą, na plecach, poi ozkudane rier Poranny": toe i pojęcie narodu 
na rękacn, w Kieszeniach c^carpanych uzgodniono z pojęciem państwa, po- 
jesionek, a nawet mimo zimy maiyna- tępiono ac tak wyraźnie doktryny kła 
rek. Właściciel, sprreaawc, i stragan s owe, zapowiedziano energiczne 
w jednej osooie wędruje z kąta m kąt, polszczenie miast i oficjanie wyaz.e- 
7 miejsca na miejsce, ucieka pr^ed po- jono żydów z mnych mniejszości. Tu 
licją ł miejskim, kontrolerami 1 w tej _  niewątpliwie pewne zoliżenie 
wędrówce wyenwytuje klientów. istn'eje.

-  Co dla szanownej osoby? Mamy | Gdzie „Dziennik Popularny" (,chvtrotó iest mądrością gtupców” . 
w5 gsg?  zauważył u nas przyznanie, że Będzt m  *  sWi strony starali iię
fwZb« .  deklaracja płk. Koca przyczyniła pchnąć ć  -„usj., na tory, z których -

źc taniocha to racja, ale żeby się do zbliżenia, to już jest t a -1 szczerze eS° ? amy 1 « a ,
było wszystko .ia składzie i to w l.ai- temnicą redakcyjną tego pisma, 
lepszym gatunku trudno, mimo naj- B  . , . .
szczerszej’ chęci, w ter, sposób ocr.iić. rW -C S tK O  0 0  U j iK U S i

Ale „  każdym razie radzą „obie „j N atom iast deklaracja pik. Ko-
dzKka w nędzy ja„ ...ogą i ta zarad- „ „ . , ___ , ,
ność oodsawa .m doprawdy niezwykłe ês** P °  a nie ?xim0‘
Domysły i niektórzy handlują artyku- ca do prowadzenia dyskusji pro-

, A# iat 7

gramowej, pQtr?eb^ > której pod* dyskusją nie cofaliśuiy się nigdy 
nosi słuszni-’ wicemarszałek Mie* i nie coiaiemy fię; nigdy. Nlestt- 
dziński, pisząc: 1 deklaracją płk. N.oca trudne

Witkąc w dotychczasowej puDi.cz jest dyskutować z t względu na 
nej dyrkusji nad deklaracją pum. jej ogólnikową treać, a ponad to

nawet ktoś prowadzi roboty bu-1kies biuro budowlane zwróci się 
dowlane i z tego tytułu zamówi na Graniczną z zapotrzebowa- 
żelazo wprost w nurcie, nie do- n em na żelazo do robót żelazo - 
stanie go Dez pośrednictwa owe-'betonowych, handlaiz w  zamówię
gc hanularza % Granicznej, bo 
huta zwróci się do niego o opi­
nię co do zamawiającego żelazo, 
Opinia ta, jak łatwo sę domyślić, 
zawsze wypada w  ten sposób, że 
danemu pizeosiębiorcy sprzedać 
żelaza nie można.

W  wolnym obrocie nie ma u 
nan ca rynku żelaza na zimno cią 
gnionego. Gdy więc z musu ja-

niu ao huty znacznie powiękoza 
to zapotrzebowanie po to tylko, 
aby tę nadwyżkę sprzeuac taory - 
kom gwoździ, którym zawsze 
brak żelaza. Oczywiście, zysk ta  
takiej sprzedeży jest olbrzym*, 
to też ów monopolista z ulicy 
Granicznej może być nazwany 
bez iro rii „królem żelaza".

W-

U rzędnik podpalił biurko
ż e o y  z a trz e ć  ś la d y  d e fra u d a c ji

POZNAN, 25.2, Przed paru 
dniami wybuchł pożar w dziale 
rachuby Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Poznaniu, przy czym 
zapaliły się papiery w  biurku u- 
rzędnika kontrakt owego, W łady­
sława Kwiakle-'icza, przydzielo­
nego niedawna z Warszawy do 
Poznania. Pot r* powstał rzekomo 
przypadkowo od niezgaszonego 
papierosa. O iiarą tego jpidły, we­
dług oświaacze,.ia Kozakiewicza, 
piepiery wartościowe, które były 
pod jego opieką

nan się
myślicie
nąazmy

wicie rzeczy, któr« wydają 
trafni i słuszne, ale pewnie 
zupełnie co innegi —• wiec 
ostrożni, bąjitr.y chytrzy... ’.

Niicł. sic niki na nas nic gniewa, 
bo doprawdy nikogo ope .jaini* nie 
mamy na myśli; ale rzeki męar. ec: 
„chrtrość jest mądrością głupców’ ,,

.ia tory jej istotnej treści. Przystąpimy 
calem w szeregu, artykułów ac o mó­
wienia poszczególnych tez aeklaracji 
potu. Koca".

Poważna i szczera dyskusja na 
tematy programowe jest dziś ze 
wszechmiar pożyteczną. Przed tą

PIKIt KERBATE „SZUMIIH/T
l i a i » l A  C l t R Z £ ^ U ! A N » H A

pewr.e przeszkody od na, zuptł 
nie niezależne, które występują 
w piśmie w postaci białych plam

N a c jo n a l iz m  l ib e r a ln o -  
z a c h o w a w c z y

„Merkuriusz Polski" pioze:
Deklaracja w kwestii żyaowskiej 

zajmuje stanowisko nader -dypłorr.i 
tyczne, raczej liberalne („walfcu eko­
nomiczna — owszem" jak mówi p. 
premier), niaiego < kreślenie progri 
mu pik. Kocat jako nacjonal zmu 
utnlerkowancgo wydaj* się ze wszech 
miar stosow n «,

Określenie to jednał: oyloby nk -
zupełnt, gdyby puminąć jeszcze jeó 
n, cechę programu, ogłoszonego w 
niedzielę. Jesi nią, Wbrew temu, cze­
go można się bvlo spodzitwat po 
głośnych wystąpieniach płk. Miedziri- 
skiego - niewątpliwa - zachowaw- 
:z,iść. To, co deklaracja niówi o uni­
kaniu wstrząsów, O wlasrtusc., o 
przedsiębiorczości prywatnej, o kwe­
stii agrarnej, jrst idrzucemetn rady­
kalizmu, jesi wty cłem na drogę Ewo­
lucyjnych przenuan istniejącego sta 
nu rzeczy.

Nakoniec punkty; „państwo musi 
mieć prawn wjitywu na harmonijny 
rozwój całokształtu produkcji", „sto-

stał aresztowany j po przesłucha­
niu przyznał się do winy.

W toku śledztwa okazało się, 
że ogień został poałoaonj pczcz 
Kozakiewiczu, który w  ter spo»óli 
chciał uuryć sprzeniewierzenie 
oDligacyj pozyutki inwestycyjnej,, 
i l uponów pożyczki narodowej, | nabitym znaleziono 
wartości 3.000 zł Kozakiewicz zo- 'skowy,

Ruwe artykuły eksportu bre zyli skiego do Polski

W ła m y w a c z  z a b ity
p r z e z  e n fe rg lc z n e g e  

w ieśn iaka
Wczoraj w nocy w.amał eię ós 

zagrody rolnika Józefa Kubisin 
w  zeiasce (pow. W ągtow i*c) nis 
znany osobnik. ’ Syn gmpoaarzr* 
Florian w,ziął ,Strzejfy i weffrał 
go do oddalenia się. Gdy włainy- 
t.acz nie usłuchał, Kubisz wy­
strzelił/kładąc go trupem n* 
miejscu.

Dochodzenia wykazały, że wła­
mywaczem był poszukiwany przez 
policję Stanisław B.skupek'. Przy 

bagnet woj-

Na stoisku Brazylii na Targach Poz 
pańskich p'>!:azan< będą wszelki- to 
wary jakie Brazylia dostarczać może 
FOiscei a więc poza bawełną i -awą, 
ryz, -,,'zechy ziemne zwane mmai 
qi'arany do wyrobu lekarstw, henra

sunki między pracodawcą a pracoa 
: ilkiem muszi sie poć kontrolą t na­
ciskiem paiisiwa w ten sposób uło­
żyć, a o > e t c " ,  „pracodawcy I pra­
cownicy musz  ̂ sie nauczyć zasiadać 
przy jednym stole"— —  nakazuje 
piaguam płk. Koc: określić, jako u- 
miarkowany i zachowawczy uacjona- 
lizm, 1  lekką indłnacją ki imerw ti 
cjoiiizmowi laństwow^mu i ustrojo­
wi korporacyjnemu

A  dziś nie umiarkowanie, a ra­
dykalizm jest konieczny

mat te, forniery i deseł azlacheuo/cl 
arzew, a mianowicie r«.cjr brazylijski, 
canela, jacaranda, i.nbuia, mahoń 
teak, wyroby parańskic z pin,ory. skó­
ry jaguara, pumy, żbików br«zyl'j- 
skich, mrówkojadów i londry następ­
nie skóry aligatorów, węży, jaszczu­
rek i żmij , suszone banany, owoce 
„kaki” , przetwory owocowi, i inne. Po 
,az pierwsi danym będzie przemy­
słowcom poiskun „apoznać -.ę z więx. 
szością tych artykułów eksporrot 1ych, 
których prwiuKcja przemysłową j rol­
na lun przygotowane ra rynek znaj- 
juje się w znacz.lej Wi=rzc w rękach 
Polaków w Para mg-_________________

e.ełds

"Wczoraj zebrania giełdy nie odby­
ło się.

Tendencja dla papierów procento­
wych i akćyj słaba.
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P O W I E Ś Ć

— A  je ż e l i  rz e c z y w iś c ie  p rz y s z e d ł ty lk o  p o  to , by  o b e jr z e ć  
frg m o eh o d ?

,  G o o d  p o k le p a ł  towra rz y sz a  po r a m ie n iu .
—  O to  s ię  n ie  b ó j l  S a m o c h ó d  k u p i n a  p e w n o , c lto ćb y

o k a z a ł  s ię  n ie z d a tn y m  d o u ż y tk u  g ru e h o te m . C h y try  l is . 
C h ce  b y ć  w  b liż sz y m  k o n ta k c ie  ze m n ą . C h w ilo w o  cz y n i to  
p rz e z  m o ją  f i r m ę , z o b a c z y m y , c o  b ę d z ie  d a le j!

F r a t h e r  w*staJ
—  S łu c h a j ,  G o o d . m u sz ę  j u i  iść . C z e k a ją  n a  m n ie . J e ż e l i

lię d ę  m ia ł  c o ś  n o w e g o , to  z a ra z  p r z y le c ę  d o  c ie b ie .
—  Id z ie s z  do k lu b u ?
G o o d  s p o jr z a ł  n a  n ie g o  p r z e n ik liw ie . F r a t h e r  z m ie s z a ł  

s ię  tro c h ę , le c z  n ie  z a p rz e c z y ł. U ś c is n ę li  s o b ie  d ło n ie .
—  A ! Z a p o m n ia łb y m  je s z c z e  o  je d n y m i  —  z a w o ła ł  F r a -  

th e r  z a w T a c a ją e  ju ż  od  d rz w i. —  M am  d la  c ie b ie  c z ło w ie k a  
w T e b r y z ic .

—  M o g łe ś  ło  w c z e ś n ie j p o w ie d z ie ć  W ie*/ ., że m i n a  ty m  
s ta n o w is k u  b a r d z o  za leży .

—  W y b a c z  —  F r a t h e r  ro z ło ż y ł  rę c e  —  p a m ię ć  c z a s e m  
z a w o d z i,

—  K tó ż  to ta k i?  R o s ja n in ?
—  W ła ś n ie ,  że n ic . S a m  m l m ó w iłe ś , że w o la łb y ś  m ie ć  

w  T e lu w z ie  n ie - R o s ja n in a . Z a s ta n o w iłe m  się . p o s z p e ra łe m  
i z n a la z łe m . M a r c in  B o r o w s k i,*  P o la k . Z ła z i ł  c a łą  P e r s ję  
w sz e rz  i w z d łu ż , ś w ie tn ie  m ó w i p o  r o s y js k u , m a  d u że  z n a jo ­

m o śc i w  m ie ś c ie , s z c z e g ó ln ie  w  k o lo n ii  o r m ia ń s k ie j .  S ą d z ę , 
że  b id z ie  s ię  n a d a w a ł.

G o o d  z a m y ś lił  s ię . P o la k ?  B y ł  w  P o ls c e  p o d c z a s  w o jn y  
7. b o ls z e w ik a m i N ie ź le  n a w e f n a u c z y ł s ię  teg o  tru d n e g o  ję z y ­
k a , co  m u  p o te m  b a rd z o  p rz y  nauce r o s y js k ie g o  p o m u g ło .

—  Z a s ta n o w ię  s ię  je s z c z e  —  z w r ó c i ł  s ię  do F r a t h e r a
Z o s ta ł  zn ow u  s a m . N ie  c h c ia ło  m u  s ię  n ig d z ie  iść . w o la ł  

n a  m ie js c u  r o z p a tr z y ć  w s z y s tk ie  s p ra w y , p rz e k a z a n e  m u  
p rz e z  F r a t h e r a .  Z a d z w o n ił  n a  s łu ż ą c e g o  o  c z a r n ą  k a w ę  j  r o z ­
ło ż y ł  s ię  w y g o d n ie  w  fo te lu , o p ie r a ją c  n o g i o b la t  b  u r k a .

S u łta n ó w , D żaw -ach u w , P o la k  z T e b r y z u  T e n  o s ta tn i  
c h v b a  s ię  n a d a . G o o d  m ia ł  s e n ty m e n t d o  P o la k ó w , Je s z c z e  
d z is ia j w s p o m in a  m i łe  c h w ile  s p ę d z o n e  n a  tyc.b „ k r e s a c h  E u ­
r o p y " ,  j a k  w  A n g lii  n a z y w a n o  P o ls k ę  Je s z c z e  d ziś , p o  ty lu  
la ta c h , w s p o m in a  p ię k n ą  H a n k ę , c ó r k ę  w ła ś c ic ie la  m a ją tk u ,  
g d z ie  p rz e z  p a r ę  m ie s ię c y  k w a te r o w a ł  ze s z ta b e m . W s p o ­
m n ie n ie  o  n ie j  n a s u n ę ło  m u  z n o w u  n a  m y ś l r y c h ły  p r z v ja z d  
je g o  „żo rty “ . B y ł  z ły  n a  te n  p o m y s ł c e n tr a l i ,  le c z  p o w o li z a ­
c z y n a ł  s ię  ju ż  p r z y z w y c z a ja ć  d o  teg o  s ta n u  rz e c z y . W s z y s t­
k im  p o w ie d z ia ł , że  je s t  ż o n a ty , k u p ił  i p o c z ą ł  n o s ić  o b rą c z k ę . 
N a w e t F r a t h e r  n ie  w ie , j a k  rz e c z  w y g lą d a  w is to c ie .

T y lk o  ja k a  o n a  b ę d z ie ?  P y ta n o  go o to  ze  w s z y s tk ic h  s tro n  
i  n ie r a z  m u s ia ł  s ię  m o c n o  n a p o c ić , b y  w y b r n ą ć  z t r u d n e j sy - 
tu a c i i .  B o  i r z e c z y w iś c ie  —  co  m ó g ł p o w ie d z ie ć ?  S a m  n ie  
w ie d z ia ł , ja k  je g o  „ z o n a "  w w g ląd a ! A  ja k  s ię  u ło ż ą  w a r u n k i 
d o m o w e ?  J a k i e  b ę d z ie  ic h  „ p o ż y c ie  m a łż e ń s k ie " ?  Ś m ia ć  m u  
s ię  c h c ia ło  i  k l ą ć  z a r a z e m !

B ę d z ie  m u s ia ł  r o z e jr z e ć  s ię  z a  ja k im ś  d o m k ie m . T r z e b a  
b ę d z ie  w sz y stk o  u rz ą d z ić , m u s i p rz e c ie ż  o d g ry w a ć  r o lę  
s z c z ę ś liw e g o  m a łż o n k a . S y p ia ln ie , n a tu r a ln ie , m u sz ą  b y ć 
o so b n o . T r u d n o  p rz y p u ś c ić , b y  o r ,a  z g o d z iła  s ię  n a  o b o w ią ­
z u ją c e  w  m a łż e ń s tw ie  p ra w a . A  o u ?  J e s t  p rz e d e  w sz y stk im  
d ż e n te lm e n e m ! Z re s z tą  n ie  p r z y p u s z c z a ł, żeb y  m u  tp m ia ło

s p r a w ić  tru d n o ś ć . T y l#  w id z ia ł  a g e n te k  a n g ie ls k ic h , t a k  b y ­
ły  w sz y s tk ie  m a ło  p o c ią g a ją c e ,  ;e c h y b a  n ie w ie le  s t r a c i  z  p o ­
w o d u  b r a k u  w sp o ln e g u  łoża. J a k o ś  to  ju ż  b ę d z ie !

C h w ilo w o  n u d z ił  s ię . J u ż  m ia ł  d o ść  l e j  in te n sy w n e *  s a m c -  
c l io d o w e j r o b o ty . P r a g n ą ł  n a r e s z c ie  w z ią ć  s ię  do w ła ś c iw e j 
p ra c y ...

R ó ż n o b a rw n y  tłu m  p r z e c ią g a ł  u l ic ą  o d g ro d z o n ą  o d  G o o d a  
s z k 'a n v m l ta f la m i .  W  g łą b  c ie m n e g o  w n ętrza  s k le p u  z e rk a ły  
u k r a d k ie m  h a n u m k i, c z a s a m i m ig n ę ła  k o lo r o w a  p a r a s o lk a  
ja k i e j ś  la d y , s z c z e r z ą c e j w y s ta ją c e  z ę b y  do n ie w id o c z n e ­
go  c e lu .

N ie  r a a  ła d n y c h  E u r o p e je k  w T e h e r a n ie ,  ż a d n a  b y  tu  n ie  
p r z y je c h a ła .  P o d łe  m ia s to ! I or>, G o o d , m u s ia ł  w ła ś n ie  tu ta j 
t r a f ić . . .  P e c h !

jROZDZIAfi IV.

J O A N .
D o m e k  w y n a ję ty  p rz e z  G o o d a  n a  „ r o d z in n e "  g n ia z d k o  

( j a k  ir o n ic z n ie  w m y ś li  n a z y w a ł s w o ją  p rz y s z łą  m a łż e ń s k ą  
s ie d z ib ę )  b y ł k a m ie n n y m , je d n o p ię tr o w y m  b u d y n k ie m  z n ie ­
w ie lk im  o g r ó d k ie m  o d  fr o n tu . O d  u lic y  o d g ra d z a ł go d o ś ć  
w y s o k i i r u r ,  z f u r tk ą  w e jś c io w ą  i  p rz y le p io n y m  z b o k u  g a r a ­
ż e m . U lic o , n ie w ie lk a  i  s p o k o jn a ,  w y c h o n z iła  n a  je d n ą  
z g łó w n y c h  a r te r i i  le h e r a ń s k ic h  —  N a d e r i. P u n k t  b y ł  d o b ry , 
o to c z e n ie  m i łe  i p o z b a w io n e  n o r m a ln y c h , w ie lk o m ie js k ic h  
h a ła s ó w . T o  b y ła  k w e s tia  z e w n ę tr z n a ; ja k  u ło ż y  s ię  ży c ie  
w e w n ą trz  te g o  „ g n ia z d k a " , n a d  ty m  tru d n o  b y ło  G o o d o w i 
p r z e jś ć  do p o rz ą d k u  d z ie n n e g o . N ie m a l c o d z ie n n ie  p o św ię ­
c a ł  p a r ę  g o d z in  n a  r o z s t r z a s a m e  w s z y s tk ic h  p ro  i c o n t r a  s w o ­
je g o  n o w e g o  „ s ta n u " .

(D, c, &0l


